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Nr, 31. 
Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedziclę. 
Przedpłata 
zamiejscowa : w miejscu : 
miesięcznie 50 et. miesięcznie 40 et, 


kwartalnie I złr, 20 „ 

półroczniae 2 „ T0 półroeznie 2 „4U, 

rocznie E A | rocznie EAE 
Numer pojedynczy 10 ct. 


Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


czasopis 


kwartalnie I złr, 35 ji 


D 
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ZJAZD PEDAGOGÓW W KRAKOWIE. 


Il. 


Od dyskusyi nad rezolucyami przechodzi- 
my do sprawy nowej, mianowicie do zastano- 
wienia się nad kwestyą, czy takie zjazdy przy- 
noszą rzetelne korzyści dla stron interesowa- 
nych, i czy utrzymają się one nadal w warun- 
kach, w jakich je obecnie widzimy, 

e zjazdy nauczycieli są korzystne, o tem 
dlugo rozprawiać nie potrzeba; jeżeli bowiem 
odstąpimy już od korzyści płynącej z wspólne- 
go naradzania się nad kwestyami tyczącemi się 
wychowania i nauczania, toć nie podobna nie 
przyznać zjazdom pedagogicznym pewnych ko- 


rzyści, że tak powiemy, pośrednich, Już samo, 


zapoznanie się ludzi z stron rozmaitych wpływa 
nader korzystnie i ożywia ducha łączności i je- 
dności; lecz nie równie wyżej cenimy sobie to, 
że nasze nauczyciełstwo, wcale nie zamożne, 
zyskuje przez to możność poznania kraju ro- 
dzinnego a w skutek tego pomnaża zasób swej 
wiedzy, która przecież bez pożytku dla mło- 
dzieży nie pozostaje. 

Inna rzecz z kwestyą drugą t. j. czy zja- 
zdy pedagogiczne utrzymają się nadal w sto- 
sunkach, w jakich obecnie istnieją? Kilkuna- 
stoletnie doświadczenie wykazało, że w tej 
instytucyi są pewne niewłaściwości, których 
usunięcia co najrychlejszego życzyć nałeży tak 
dla instytucyi samej, jako też i dla tych, któ- 
rych sprawa może tylko pośrednio dotyczy. 
Na pierwszem miejscu stawiamy tu „nieznaczny 
udział nauczycieliiptofesorów szkół średnich i 
wyższych." Sprawozdania doroczne wykazują, 
że w stosunku do ogólnej liczby nauczycieli szkół 
średnich cyfra biorących udział w walnych zgro- 


ŚŚ 


SĄ 


mo spółe 
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madzeniach bywa zazwyczaj bardzo małą; a 
najwybitniejszym dowodem tego świeży fakt, że 
tego roku z gron krakowskich, liczących prze- 
szło sto kilka członków, zaledwie kilku na zjazd 
się zapisało. W czem szukać przyczyny tej 
abstynencyił Czy może nauczyciele szkół śre- 
dnich nie czuja potrzeby łączenia się i poro- 
zumiewania? Albo może, jak uprzedzeni utrzy- 
mują, za wysoko się trzymają, ażeby łączyć 
się z kolegami młodszymi? Ani jedno, ani dru 
gie. Przyczyny szukać należy głębiej. 

Dawniej istniał chwalebny zwyczaj, że na wal. 
nych zjazdach tworzono sekcye dla szkół Śre- 
dnich, na których porozumiewano się i dysku- 
towano nad sprawami gimnazyów i szkół re- 
alnych. 

Osłatni raz, jeżeli się nie mylimy, były 
takie narady w Brodach w r. 1879, gdzie ra- 
dzono o kwestyi bardzo ciekawej, — „o mun- 
durkach dla młodzieży.* Odtąd sekcye dla 
szkół średnich zostały zagrzebane i spoczywa- 
ją spokojnie, aż znów jakiś silniejszy prąd po- 
wieje i drzemkę przerwie, tymczasem zaś sprawę 
złożono „ad acta“ Wynik takiego postępowa- 
nia wcale nie wątpliwy. Nauczyciele szkół 
średnich nie mając dla siebie odpowiedniego 
zajęcia, usuwają się, — ana zgromadzeniach, 
w których obradują koledzy ze szkół ludo- 
wych, głos ich i przemówienia często chybiaja 
celu, raz dla tego, Że niekiedy innego są zda- 
nia, aniżeli poważna większość; powtóre zaś, 
że w sprawach jak n, p, o uregulowaniu sto- 
sunków prawnych nauczycieli ludowych, i t. p. 


rzeczach rozprawiać nie będą, bo tego dobrze |; 


nie rozumieją, a może i dla tego, że ta sprawa 
w nich jako dalsza nie budzi takiego zajęcia, 
jak u interesowanych. 

Dla rozbudzenia więc żywszego zajęcia 
wśród członków, należących do szkół średnich, 
wypadałoby koniecznie odnowić owe  zarzu- 


Rok TV. 


Cena ogłoszeń: 

- 5 centów od miejsca jednego wiersza dro- 
bnym drukiem. 

Przedpłatę miejscawą zamiejsco- 
wą i ogloszenia 

przyjmuje : 
Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyśla 
na dole 


Rekopisna nie zwracają sie. 


cznoekonomiczne. 


cone narady sekcyjne, — i w tym kierunku nie 
spoczywać, tylko iść dalej, a nie wątpimy, 
że udział się zwiększy, z czego”sprawa wycho 
wanią tylko skorzysta. 


KORESPONDENCYE. 


Ze wsi 28 lipen. Na czele każdej instytueyi, jest 
wladza, -— która czy jest wybiernlną, czy mianowaną, ma 
obowiąz uwa w swoim zakresie poruczo* 
nym tak ze stanowiska moralnego, jako też materyal- 
nego nad każdą jednostką do jej zawodu należącą. — 


I tok, wszystkie urzęda autonomiczne, gdzie wła- 
dza wybieralną, organa rządowe, wojskowe, duchowne, 


zakłady, towarzystwa kolejowe i t. d. mają opiekę nad 
sobą, ich członkowie są związani obowiązkami wzaje- 
mnie względem siebie i mają zapewniony byt wraz ze 
swemi rodzinami. 

Jeden tylko stan urzędników prywatnych w na- 
szym kraju jest rzeczywiście pożałowania godny; — 
in nie powiem, żeby była jakaś władza lub opieka na 
czele, bo Żadnej nie ma, — przeciwnie, każdy z tych 
nieszezęśliwych pozostawiony jest samemu sobie, rzu- 
cony na pastwę wybryków humoru swego chlebodawey, 
protekcyi często nie zasłażonej, albo nie uczeiwia a nie 
raz i niemoralnie zyskanej. 

Więcej kiwana praca jak w zawodzie pry- 
watnęgo oficyalisty, nie wiem czy się zderza w innym 
zawodzie, — bo tam nie istnieją żadne przepisy, ani 
co do ilości godzin pracy, uni jakości pracy. Każą hyć 
gorzelnikowi ekonomem, ekonomowi leśniezym, a le- 
śniezemn .zawiadowcą przemysłowego zakładu, albo 
rachmistrzem, to musi nim być, -— bo gdyby pisnął, 
że to mu obce, nieznane zajęcie, zaraz ściągnąłby na 
siebie zarzut nieudolności, to byłoby. pierwszym 
krokiem do oddalenia. — Tacy ofieyaliści walczyć mu- 
szą nawet z elementwnemi wypadkami — bo jak de- 
ze nie powi siana zebrać — albo wichry w lesie 
my porobią, któż winien jak nie ekonom lub leśniczy ? 

Stosunki handlowe również wpływają na powodze- 
nie prywatnego oficyalisty, bo jak produkt nareszcie 
zebrany i gotowy kupiec żle zapłaci, bo cena niska, 
albo wcale kupić nie chce, ba pokupu nie ma, i dla 
tego według z ajn nasi cia w Mojżeszu wymyśla- 
ją na zły produkt, — otóż któż wtedy odpowiedzialnym, 
ak znów nie urzędnik, który się tem zajmował ? 


ało 


Dobry głuchy na podsłuchy 


Kamedya w trzech aktach 
Prze7 


IANINĘ, 


(Ciyg dalszy), 
Ohud. Oby jak najprędzej 
Bil. (do Hel) Coz Helusieńku | czy moja nauka nie 
poszła w las? 
Hel. Nauka? 
HATAE O: 


EMS A 
ul- w rezygoacyą) Jam na wszystko przygotowana 
Ohud. (do Hil) © mój mae HET uściskać,) 

Uch. Masz tedy, i ei się już pokochali. 

p Hil. Ozekajie pan! A pan, przygotowałoś się na 
dzisiejszy dzień ? 

Chud. Ja „++; Ja... . (bie) Co on myśli? 
e «did „ ja nie wiem, czy godnie jestem przy- 
gotowany do tak wielkiego szczęścia. 

Hipol. (wyjrzewszy oknem — do samego Hilarego) Ka- 
rol przyjechał. 

Gd (sobie) Coś mi 
Dobropo!.) Panie drogi! 
ważniejszego aktu, 

Dobróp. Proszę ..., proszę, 

(Wszyscy zabierają się do wyjścia; wychodzą bocznemi drzwiami 
<udwiga | Helena — podczas tego.) 
me RY 11165 nie chciał, to szepniej mu 

Dobrap. (stojąo u drzwi zaprasza giesiem Chudogrubs-kie 

Eo, z którym rozmawia żywo Hipolit; Hilary z Uchonożem). 


mówiłem : gotuj się na stanowcza 


się te lisy zmawiają, — (do 
możebyśmy przystąpili da naj- 


Chud (dn Hip.) Ależ . ,.. gdzież .. . . teraz nie 


mogę. 

Hip. Tylko DA kilka minut, mum ważny interos. 

Chud Nio widzisz pan, żem tam najpotrzebniejszy. 

Hip. tbiorga ga za rękę) Interes  nagly, nie ma 

chwili do stracenia, (Dobropolski znika za drawiatni) 

„_ Chud. Co mi tam pan pleciesz? nie mam czasu ) 

kwita! (chca się uwalbić ud Hipolite.) 

Hip. (nachylając się do ucha) Batoryno nia 7gorzało! 
Chod Eh,.... eh. ,., to mal a gazeta! 
Hip. (do ucha) ,,,, a telegram! 

(Podczas tych słów ukazuje się w drzwiach Dobropolski zapra- 
3 svająe Chudogruhskiego ) 
Chod. Te „ba... . IB... 

(da Dobrop.) Duruj pan, pan Hipolit . . . 

t „ za minutę przylecę, 

(Dobrapolska daje znak zezwolenia — odchodzi bocznemi drzwia- 

mi, Hipolit bierze pod ramię Chudogrubskiego i chodzą środkiem. 


Scena 9. 


Hil. (sobie) To jeden... . a tu (ua Uchor.) drugi, 
Uchon. (uwolniyszy się od rozmowy z Hilsrym zmierżu 
ku drzwiom.) 
Hehehe! a,.a.. a beza mnie... a godzi się to 
Hil, (zatrzymuje go.) Poczeknjno! 
Uch Ja tam przecież najpotrzebniejszy, 
Hil. (do ucia) Nie mnsz tam dla mnie w twoim 
katalogu? 
DU Taaak? To co innego. Zdseydownłeś się 
pan ? 
Hill. (potwierdza skinieniem.) 
Uch. Oho! mam, mam, ładna, świeża, edukowana, 
gra ma fortepianie. Cobyś powiedział do panny Cypling ? 
Hil (sobie) Zeby cię kartecze rozdarły ! — Chodź- 


ani 


„gram! eheh! 
. ważny interes 


my, chodźmy, pomówimy. 


Uch. Teraz? zaraz? 

Hil Zaraz, zaraz., 

Uch. Ależ jutro, teraz tam ..... 

Hil Ale natychmiast 

Uch. Jaki zapalony; jeszcze nie praktykowałem 

Hil (bierze pod rękę.) Chodźmy | 

Uch Hehehe! Oo za dobrana para: pan Hilary 
Samowiejski BI Kloryndą Qyplinczanką ? 

(Wychodzą środkowemi drzwiami.) 
Zmiana sceny. 

Ogród Wgłębi sceny w środku altana z dwoma 
krzesłami; po drugiej stronie sceny kanapka ogrodowa. 
Do altany wejście z lawej strony, do kanapki z prawej. 

Wchudzą do altany- Chudogrubski i Hipolit. 


Scena l0. 


Ohud. (niucierplisy) Oo mię tam pan straszysz ? 
zresztą masz interes, to krótko, bo nie mam czasu. 

Hip Dowiedzieliśmy się, że I Dobrudziej .. . « 

Chud. Co takiego? Kto się dowiedział? 

Hip. Dowiedzieliśmy się, że p. Dobrodziej zamie- 
TZABZ . 

Chud. Opuść pan tytuły, szkoda czasu. 

Hip. Ależ, nie wypada, Dowiedzieliśray się, że p. 
Dobrodziej zamierzasz budować młyn parowy. 

Chud Eh. . co mi tam młyn, ja na to nia 
mam czasu — (chca odejść), 

Hip (atrzymuje go.) Za pozwoleniem, to właśnie jest 
w związku z zaręczynami, bo przyszły teść p. Dobro- 
dzieja .... 
(Podczas tych słów przychodzą na knaapkę 

Uchonos i Hilary — siadają.) 

(Dok. nast.) 


Nareszcie brak kapitału obrotowego czy to w rol- 
nem, czy to, co się częściej zdarza w przemysłowem 
gospodarstwie, wskutek czego nieregularna wypłata ro- 
bocizny, tem samem brak rak do pracy — narażony 
również na wymówki za nieradność, tylko zarządzają 
cy. — Często zdarza się, że wskutek nicobliczenia się, 
właściciel porobi zobowiązania większe, jak jest możność 


„deszeza się ten nie urodził, aby ws 


wzięte żywcem z życia prywatnego oficyalisty. 
Nareszcie po długolelniej służbie, wytrwałej i mo- 
ł 


zolnej pracy, położonych zasługach, kiedy czas by by 
aby wypocząć, albo jeżeli zdrowie I wiek pozwoli dc 


kształcenie d 
zmiana wł: 


i, z po- 
ie, odpo- 
sztadcili, i 


n których wychodzą udzie fachowo uksz 
ezuciem obowiązku służenia wiernio i ucze 
wiednio swomu zawodowi, w którym się k 
w obronie tychże występuję. 


Mamy wprawdzie „towarzystwa bratniej pomocy | 


pomocy prywatnych oficyalistów w Galicyi*, — ale dzin- 
łalność tego towarzystwa i opieka nad członkami tak 
słaba, że nie wielka pomoe dle samych członków, a 
pewnie */, części, stojąc po za obrębem nawet tej opie- 
ki, bo nie są członkami, nie znają statutów, nie są po- 
wołani i nie wiedzą gdzie szukać tego towarzystwa. 

A od kogoż inicyatywa wychodzić powinna, aby się 
wiązać i łączyć, jak mia od starszych 1 zamożniejszych 
braci jednego zawodu. Ci jednak nie wiele troszczą się 
o to, ha albo im dobrze się powodzi, albo tę możebną 
pomoe i opiekę z towarzystwa uwa dla siebie za 
niedostateczną. Młodsi, a raczej niżsi urzędnicy. 
których właśnie bratnia pomoc potrzebna, nie 
często nie mają czasu do starania się o prz, 
do towarzystwa, lecz nawet nie wiedzą gdzie szukać, a 
nawet i fundnszów na wkładki nia mają. — 

Dość na tem, że dotychczas towarzystwa istnieją- 
ce nie wiele zdziałało i jak był stan urzędnika prywa- 
tnego pożałowania godnym, tak jest i dotąd, 

Nie mając statutów pod ręką, a nie znając ich 
dokindnie nie mogę osądzić, czy takowe mogłyby z ko- 
rzyścią uledz zmianie, może one w zasadzie są jak 
najlepsze, — to tylko wiem, że działalność towarzys 
zbyt ograniczona na pewien zakątek naszego kraj 
i nie widać pomyślnych skutków, a płacz i narzekanie 
tego zawodu ludzi za głośne i szeroki 

Może list mój poruszy tę sprawę i pobudzi osoby 
powołane do tego, do energiczniejszej d ności. 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie rad 
Przewodniczący zaa 
czyński, Obecnych 
dainie o), wieczór. 

Qdczytany protokół z poprzedniego posiedzenia przyjęto 
bez poprawek. Po odczytaniu go zabrał wprawdzie głos r, Mantel, 
lecz że jego przemówienie miało na celu postawienia odrębnego 
merytorycznego wniosku dotyczącego podwyższenia opłaty dla we- 
terynarza od oglądonia bydła rżeżnego uchwalonej na poprzeduiem 
posiedzeniu, przeto w myśl regulaminu wniosku tego nie dopu- 
śzuzono do obrady. 
ono do porządku dziennego. Z Bekoyi II. referuje 
Dr. Rosenbach: W łozach miejskich nad Sanem wydzierżawiono 
gohór cienkiej łoziny uresztom wojskowym zw] 40 zł. rocznie, 
zaś pobór grubej łoziny Kosteckiemu. W maju br. doniesiono, że 
Kostecki EE grubej wyciął i cienką łozinę w pień, ża kupy ło- 
xiny leżą nie pazabierane i że placo z dzikiego chmiela nie wy- 
czyścił Dochodzenin wykaznły, że to doniesienia była prawdziwa, 
lecz zarazem przekonaho się, że Kostecki przed wycięciem wzy- 
wał władzę wojskową, hy sobie cienką lozing zabrała, à ta mu 
pozwoliła ciąć i oświśdezyłą, że teraz łoziny nie polrzehuje. Zre- 
tzłą bez wyrąbnnin cienkiej łoziny Kostecki grn pi nie mógłby 
rąbać, ba pierwsza rośnie na drugiej, Otóż teraz Kostecki żąda 
wydania swej kaucyi w kwocie 10 zł, zaś władza wojakowa żąda 
zwrotu czynszu za I, półrocze w kwocie 20 zł, i wskazania miej- 
sca do pobora cienkiej łoztny w II. półroczu lub zaniechania po- 
hora czynszu. Sekeya wnosi: mie wydać Kosteckiemu kaucji, bo 
placu wyręba należyca nia oczyścił, — nie zwrócić władzy woj- 
akowej czynszu za I. półracza w kwocie 20 zł, bo sama winną, 
de łoziny na czas nie wycięła, i polecić Zwierzchności, ahy wła- 
dzy wojskowej wskazała odpowiednie miejsce do wyrębu cienkiej 
łoziny w IL półrocza 1881, który to wniosek uchwalono. 

Sprawozdanie syndyka Dr. Ki złowskiego o ugodzie zawar- 
tej z byłą dzierżawczynią Kruhela p. Fianciszką Muller o po- 
krycie zaległego czynszu i kosztów sporu tudzież zwrot kaucyi — 
pzzyjęto do wiadomości i'polecono kasie miejskiej, by dw: Fel- 
aztynskiemu jako kuratorowi Franciszki Muller tytułem zwrotu 
przyznanych kosztów sporu wypłaciła 19 zł, syadykowi jako 
zwrot wydatków ntemplowych 6 ał. 67 ct, by dalej złożoną tytu- 
łem kaucyi książeczkę (ni. kasy oszczędności na 1.000 zł. na go- 
tówkę wymieniła, i z takowej kwotę 972 zł. 56 ct. jako zaległy 


ł miejskiej. dnia 28 b. m. 
gpca burmistrza Włady 
radnych 21. Początek o go 


czynaz, odsetki po 15 lipca i koszta sporu, dalej odsetki dalsze i 
koszta wymiany kasie miejskiej wypłaciła, zaś pozostałą resztę za 
nową książeczką na rzecz Franciszki Muller w kasie oszczędności 
umieściła. 

Dalej uchwalono wydsć Ascherowi i Eliaszowi Todt na ich 
koszt deklaracyg ekstabulacyjną wypożyczonej Gd miasta a spła- 
conej juz sumy 2.000 zł. w. 8. zpn. z realności L. 288 na Garba- 
rzach; — wypłacić liwerantowi owsa, siena i słomy dla koni 
miejskich za kwiecień i maj pa 101 zł. 33 et, w. a. 

Również z sekogi 1L. referuje Dr. Mochnacki: prośbę Ma- 


:|k Kobna o wydanie nadwyżki po 1 zł. 50 ct. od hektolitra pi- 
„|wa w skutku polecenia Starostwa przez proszącego do depozytu 


miejskiega składanej. Przy tej sposobności wyjaśnia referent, że 
Kohn jako restaurator kolejowy stoi na równi z ezynkarzami kon- 
cesayonowanymi, którzy wygrali prawomocnie spór z propinatorem 
i uzyskali orzeczenie, że od hektolitr piwa mają opłacać jedynie 
po S zł, nie zaś po 4 zł 60 ct, że przeto 1 Kohnowi nadwyżka 
z kasay powinua być wydaną, i ponieważ jeduak sprawa ta nale- 
ży do Zwierzchności, nia do rady, przeto wnosi, by prośbę Kohna 
adstąpić Zwierzchności do załatwienia, co rada uchwala. 

Z sekcyi III, referuje Dr. Mochnacki: Na naprawę płotu 
koło cmentarza katolickiego wyaszygnowano zaliczkę 50 zł. i po- 
lecona Zwierzebności, hy zwrządziła naprawą. Przedstawienie Sa- 
muela Ringla, właściciela realności na Władyczu, przeciw polece- 
nia Zwierzebności, by zasypał rów na wapno wykopany przezeń 
na swym dziedzińcu, przez który jednak mają przejście” włsścicie- 
Je sąsiedniej realności Dawiil 1 Sara Landa, rada odrzuca i po- 
leca Zwierzchności, by dopilnowała bezawłacznego zasypanią rowu, 

Rówwież odrzucono przedstawienie Josala Furthu, właściuie. 
la realności pod L. 106. obok dworca kolei przeciw poleceniu 
Zwierzchności, by wymurował porządny dół klonozny i nieczysto 
ści wywoził, i polecono Zwierzchności, by czuwała nad bez- 
zwłocznem wykonaniem poleceniu. Zatwierdzona ofertą Teracla 
Kleina na reparacye latarń miajskich. 

Z sekoya IV. referuje Dr, Kozłowski. Na proibe Kwaśniew- 
skiego o dopłatę reszty należytości za dawanie kwatery oficerom 


„|przejezdnym w kwacia 42 zł. 6 ot. tudzież a WE) „by na 


przyszłość całą należytość wypłacano, — z powodu że jeszcze 
w r. 1879 rada uchwaliła a Zwierzchność zawiadomiła Kwańniow- 
skiego, że za le kwatery płaci będzie i może tylko po 90 ct, za 
pi pzzez dobę, a Kwaśniewski mimo to przyjmując oficerów 
liczył po 1 zł. za pokój, i likwidatura musiała mu w każdym 
rachunku po 10 at. za pokój strącać, skąd pochodzi tn różnica — 
seltcya wnosi: odesłać proszącego do powyższej uchwały rady 
miejskiej i polecić Zwierzchnuści, by na przyszłuśc Kwaśniewskie- 
mu mie wydawała bolet dla oficerów przyjeżdżających wyjąwszy 
dla jenerałów. 

Dr. Rosenbach wnosi, by proszącemu różnicę dopłacić, ha 
miasto nie ma prawa żądać, by ma Kwaśniewski] dawał pokoje 
taniej, skoro je dabrowolnie wynajmuje 

Dr. Brumield wyjaśnia, że nie miasto lecz oficerowie sami 
biorą pokoje i dopiero później i to zazwyczaj po odjożezię ofice- 
ra Zwiezzchność wydaja bolety, wnosi przeto o uchwalenia wnio- 
sku sekoyi. 

Dr. Mochnacki popiera pierwszą część wniosku sekcyi tj 
odmówienie dopłaty, żąda jednak należytego i jesnego uzasadnie- 
nia w uchwale, zaś sprzeciwia się drugiej części wniosku, która 
z Kwaśniewakiego chce zrobić jakiegoś arystokratę pomiędzy 
właścicielami hoteli, bo porządne kwatery dla przejezdnych jeng- 
rałów i sztabowców dostanie i w innych hotelach, jak u Tigra, 
Bilińskiego, i nia ma żadnej potrzeby brać kwaterę dla przeje- 
zdoych jenerałów i sziabowców u Kwaśniewskiego i płacić drożej, 
jeżeli on na podaną przez miasto cenę nie przystanie. 

W skutku tych wyjaśnień Dre Rosenbach cofa swój wnio- 
sek 1 przystępuje do wniosku sekcyi z poprawką Dr. Mochnackiego. 

Przy głosowaniu rada uchwala wniosek gekeyi z poprawką 
Dr. Mochnackiego. 

Naslępnie uchwalona na wniosek sekcyi rachonck Kwa- 
śniewakiego za kwatery oficerów przejezdnych za czas od 1. listn- 
pada 1880 do 1 czerwca br. podany ua 17% zł, a przez likwida- 
turę sprawdzony na 135 zł, 90 ct. wypłacić w len sposób, że się 
polera kasie podjąć należytość taryfową 40 zł. 82 ct. od rządu 


_| przypadającą i dopłacić do mej 85 zł. 8 et. aw. a zarazem na 


wniosek Dra. Mochnackiego uchwalono Kwaśniewekiemu wyjaśnić 
powody, dla czego mu rachunek znlżono. 

Kominiarz Borueki prosi ponownie o wypłatę należytości 
69 zł. 22 ct. za czyszezenie nowych kominów w budynkach miej- 
skich w czasie od 1 maja 1877. do 31. grudnia 1878. Referant 
wyjaśnia, że Borucki dawniej czyścił kominy za ezęściową nie- 
stalą zapłatą; gdy w roku 1877, Schindler chcąc wysadzić Bo- 
ruokiego oświadczył, że będzie czyścił kominy za raczną płacę 
100 zł, Borucki na zapytanie pod dniem 16 maja 1877, +godził 
się na tę płacę i odtąd ją pobiera. Sekcya wnosi przeta, by pro- 
śbie odmówić z odesłaniem do dawniejszej nohwnły, którą takiej 
samej prośbie już odmówiono. Wniosek ten uchwalono, jednak 
a rówioczesną poprawką Dra. Mochoackiego, by go należycie 
uzasadnić, i z poprawką Dru. Rosenbacha, by Boruekiemu przy- 
znać ZR CZES Gi 1. do 46. maja 1877, (tj do czasu oświadczenia 
się) dodatkowa wynagrodzenie w kwocie 62 ot. wą. 

Na tem dla braku referatów przygotowanych przez sekoyć 
zamknięto posiedzenia o godzinie 87/,. 


KRONIKA. 


— W dniach 21—28 odbył sią w gimnazynm tu- 
tejszem egzamin dojrzałości pod przewodnictwem Radcy 
szkolnego p. Antoniego QCzarkowskiego. Wyaik egzamian 
następujący. Zgłosiło sią do egzaminu 39 uczniów publicz- 
nych, | prywatysta i 1 eksternista. Z tych otrzymali świa- 
dectwo z odszczególnieniem: 1. Nowak Anatoli, 2. Musiał 
Piotr, 3, Fiątkowski Józef i 4 Galębiowski Stanisław 
(1 prywatysta), Za dojrzałych uznani: Angerman Kazi- 
mierz, Baczyński Leon, Bandel Adolf, Borecki Kazimierz, 
Gndzio Józef, Hajdukiewicz Włodzimierz. Hawryszo Euge- 
niusz, Korner Ignacy, Kreczmer Zygmunt, Nanowski Zdzi- 
sław, Niemców Jan, Reisner Dawid, Schwaro Adolf, 
Sohwaro Michal, Siara Stanisław, Sielecki AJeksander, So- 
boń Szymon, Strzelecki Tadeusz, Trnpkiewicz Franciszek, 
Tuczański Grzegorz, Wąsowicz Tadeusz, Wesołowski Anto- 
nii Ziemba Wiktor; 10 uezniom pozwolono poprawić e- 
gzamin z jednego przedmiaru; jednego reprobowana na 
pół roku; dwóch na rok, a jednego (eksterniatę) hez termina, 

— Zarząd Bursy składa niniejszem p. Sz mi- 
dlowi, dyrektorowi QCyrkn, nprzejme podziękowanie 
za urządzenie widowiska na dochód Buray. Cyfry uzyska- 
nej nie podajemy, gdyż rachunków jeszcze nie ukończono 
z tymi panami, ktbrzy łaskawi byli zająć stę sprzedażą. 
biletów, W zastępstwie prezesa 

J. Lewicki. 


— Bernard Cometter inspektor kolei węgierska 
galicyjskiej i szef utrzymania drogi na węgierskiej linii 
zmarł w Nagy-Mibaly w d. 26 bm. w wieku lat 58. 
Zmarły był od początku budowy tej kolei czynnym i je- 
doym z najstarszych ursędników. 

Urzędnicy tutejszego zarząda ruchn jak i z prze- 
strzeni tej kolei udali eig na pogrzeb atarszego kolegi, 
któremu na trmmię zlożyli wienieć z dedykacyą w języku 
węgierskim, Z dwu szefów utrzymania drogi. jakieh ta ko- 
lej niegdyś miała żaden już nie żyje. Przed dwa laty 
zmarł Śp. Kostka, obecnie drugi jego kolega, podążył za 
nim, 

— Piękne za nadobne. Bassompierre poseł Hen- 
ryka IV. na hiszpańskim dworze, po powrocie do Francyi 
opowiadał swemu monarsze różne szćzegóły z swego poby- 
tu w Madrycie. 

— Wjeżdżałem do miasta — mówił poseł — na 
najmniejszym mule jaki był pod słońcem, 

— O| zawołał król wybuchając śmiechem, tożto był 
widok wspaniały — osieł jadący na mule! 

— Lecz ja tam byłem tylko przedstawiciełem Jego 
Królewskiej Mości, odparł śmiały dworak. 

— Wiktor Białobrzeski żołnierz z r. 1831 
zmarł w d. 28 bm. w naszem mieście w wieku lat 70, 
Pogrzeb weterana odbył się wozoraj w Sobotę, 

— W Sanoku nu dochód tamtejszej straży ognio- 
wej odbędzie sig we czwartek 4 sierpnia br, festyn ludo- 
wy z loteryą fantową I koncertem orkiestry Zapórskiej Da 
Sedziówce pad Dąbrówką. W razie niepogody festyn odhę- 
dzie się w niedzielę 7 sierpnia b. r. 

— Sprostowanie. W sprzwozdania z walnego z6- 
brania członków Towarzystwa muzycznego zamieszczonem 
w nrze 30 naszego tygodnika z 24 b. m. podaliśmy, że 
wniosek postawiony a następnie cofnięty przez p. Dr. 
Tarnawskiego podniósł p. Robert Adamski. Na żądanie o- 
statniego i na podstawie jego twierdzenia prostujemy powyższy 
fakt w tem sposób, że pomieciony wniosek podniósł p. Dr. 
Romaan Adamski, zaś p. Robert Adamski popart go jedynie I 
wyraził zdziwienie, że p. Dr. T. wniosek raz postawiony 
w skutku przemówienia Dr. D cofaqł. 

— Litera M. w życiu Napoleona 1-go odegrała 
ważną rolę, Nazwiska jega sześcio marszałków (Murat, 
Moneey, Massana, Mortier, Macdonald, Marmont) rozpoczy: 
nały sie, jak widzimy, od tej litery; jak niemniej nazwi- 
ska 26 jenerałów, dowodzących oddzielnemi dywizjami, 
Pierwszą bitwę stoczył pod Montennote, ostatnią pod Man- 
Saint Jean Laur zwycięzki zdobywał pod Mollesimont 
Mondovi, Marengo, Moakwą, Montmizejl i Monterean, Me- 
dyolan było pierwszem nieprzyjaciejskiem miastem, do któ- 
rego wstępował, jaka tryumfafor; Moskwa — astatniem, 
lecz ta podobnie jak Madryd, była przyczyną jega klęski, 
Na wyspa Świętej Heleny towarzyszył mu Montolon i 
pierwszy kamerdyner Marchand  Pjerwszy zdradził go 
Murat, a Menou był winnym odpadnięcia Egiptu. Morean 
dtngi czas był jego Bpółaawodnikiem, a później zdrajcą. 
Nazwiska trzech jego ministrów były: Mavel, Montalivet, 
Moll. Pierwszy jego szambelan był Montesqaien, Mal- 
maison było ostatniem miejscem pobytu jego wa Francyi. 
Kapitan Maitland odwiózł ga na wyspę Świętej Heleny. 

— Dnia 14-go b. m. odbył się popis publiczny 
w pensyonacie panny Maryi Hild. Nie wspaminalibyśmy o 
tem zwłaszeza, że sezon popisów dawno już minął i mia- 
sto od długiego już czasu czuje opustoszenie, spowodowane 
nagłym wyjazdem młodzieży, lecz czujemy obowiązek zeo- 
pienia wzmianki o pomyślnym rozwoju wspomnianego zakłn- 
du. Prawdziwie podziwiać musimy energią i poświęcenia 
założycielki i kierowniczki tego pensyonatn, która nietylko 
szczęśliwą reką całą nauką kieruje, ale nawet sama prze- 
ważnie w wyższych klasach nank udziela, a jeżeli się 
aboą pomocą wysługuje, to wzywa do tego najlepszych ait 
nauczycielskich, Zaraz na wstępie zwróciły naszą uwaga 
piękne rysnnki elewek, tym razem porozwieszane na 
ścianie Stoly pozsuwane zakryte były robotami damskiemi, 
śwladozącemi najwymowniej, jak wszechstronna jest czyn- 
ność przemyślnej Minerwy, Po rogach stołu, jaśniały 
stosami ułożone zeszyty schludne i ozdobnem pismem na 
nagłówkach okraszone tak, że ciekawy recenzent z pewną 
nawet ozcią, musiał je brać do ręki. Wglądnąwszy zaś do 
śwodka, mógłbyś się przekonać, że nie są to przedmioty na 
efekt obliczane, Trudne zagadnienia z życia codziennego, 
z historyi lub też historyi literatury są tam, (o ile tak 
powiedzieć można, bo zapominać nia śmlemy, że mówimy 
o szkole) wszechstronnie, wyczerpująco, ze znajomością 
rzeczy w poprawnym stylu i czystym języku opracowane, 
Dopieroź gdyś wysłuchał kolejno odpowiedzi ze wszystkich 
przedmiotów od religii aż da muzyki, mogłeś się przekonać, 
jak wszechstronnie nauka bywa tn udzielana, Szczególnie 
ucieszyło nas, że nie idzie tu jedynie o wyuezenie się BA- 
mej rzeczy, lecz zarówno o jej zrozumienie. Słusznie też 
instraktorom należy się powiuszować reznitatów Źmudnej 
pracy, eo też ze szozerego serca i teraz czynimy, Wypo- 
wiadając: Szczęść Boże i nadal! 

— Pożar. W przeszły czwartek, kj. 28 bm. w po- 
łudnie spłonęło 89 chat z zabudowaniami gospodarskiemi 
we wsi Pożdziacz, z których 55 było asekurowanych a 
resżta, nieasekurowanych. 


Korespondencye Redakcyi. 
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bezimiennych korespondencyj nie umieszcza, 


Panu R A... 


Pańskiego piama zamieszczamy powyżej Resztę treści tegoż po: 


minęliśmy, gdyż zawiera w suba jedynie polemikę z naszym 


sprawozdawcą — napisaną przyceni ý drastycznie. 


NADESŁANE. 


Szanowny Panie Redaktorze | 
Et aliera pars audiatur, W czasopiśmie Pań 


skiem Nr. 30 z dnia 24 b. m. w sprawozdanin o walnem 


zęromudzeniu członków MTowarzystwa muzycznego — prze: 


mówienie moje i wnioski na tem zebruniu uczynione — 


przez szanowuego epiawozdaweę zostało w głównej treści 


swej tak przedsiawionem, — iż zdaje mi się, iż szanowny 


sprawozdawca, albo mię me ziozumiał, albo zrozumieć ni 
choiał, Na osohiste przeciwko muie wycieczki i docinki od. 


powiadam zwykle osobiście, lecz nie w czasopismach; guy 
jednakże nie idzie ta o moją osube, lecz o rzecz publiczną 
niejako, a przynajmniej ogół "Towarzystwa muzycznego 


obchodzącą, przeto upraszam Cię Szanowny Panie Kedak 


torze byś raczył dla dokładniejszegu przedstawienia rzeczy 
przyjąć i umieścić w „Sanie* nietylko to, — co na zgru- 
madzeniu w dniu 12 v.m. o muzyce wypowiedziałem, — 


lecz zarazem i to — wo o deklamacyi wypowiedzie 
zamierzałem, 
Nie wątpię, iż obadwaj z Szanownym Panem kryty 


kiem lubo róznemi drogami, — lecz na pewno do jednego 
dążymy celn, a tym jest dobro Towarzystwa, lecz i Lo 
Wykazanie 


pewna, iż obadwaj srodze mylić się możemy 
tej sprawy drugostronne i oddania tejże przod sąd tuk o 


gółn członków jak i opinii publicznej, nie „krzywdę” lecz 
właśnie kurzyść może przynieść '[owarzystwa; a jedynie 
tym względem powodowany, upraszam o umieszczenie w 


„Sanie! mego przemówienia na Walnem Zebraniu człoa 
ków w dnia 12 b, m' wypowiedzianego: 


Szanowne Zgromadzenie! 


Jak wszędzie, tak 1 u nas ma Towarzystwo muzy- 
czne dwojakiego rodzaju członków w awym składzie Jedni 


częścią z zawodn muzycy-artyści, częścią mnzyczni dylecanej 


oprócz zamiłowania, posiadają w mniejszym lub większym 
stopniu gruntowną znajomość muzyki. Drudzy w zastępie 
daleko większym mniej mając wykształcenia muzycznego 
poprzestają na skromniejszej nazwie, muzyki przyjaciół i 
lutowników. Punktem środkowym Towarzystwa, który zbli- 


ża i gromadzi członków jednych i drugich są koncerta 


wieczorki: one dają muzykom pole do popisu, miłośnikom 
muzyki sposobność do pokrzepienia umysłu i serea pod 
wrażeniem tej sztuki pięknej i potężnej. 'Dreść i formalne 
urządzenie wieczorków tych, należy slusznie da wybranej 
diczby członków Towarzystwa, przyznacie jednak panowie 
Że i ogół od pewnego współdziałania w tej mierze nie 
powinien być wyklnezonym Jakoż Dyrekcya i ci, co wpływ 
na nrządzenie wieczorków muzycznych mają, liczyć się win- 
ni z praktycznemi potrzebami i żądaniami tych, wobec któ- 
rych i dla których odbywają się wieczorki muzyczne, ina- 
czej wieczorki miną się z swym celem a rzeczywista dzia- 
łalność 'Dowarzystwa Ba zewnątrz rozpłynie sią w kraju 


marzenia, 


W tej to myśli jako przedstawiciel większej czę- 
ści członków, nie tyle znawców, ile lubowników muzyki, 
pozwoliłem sobie zrobić kilka uwag co da urządzanych 
wieczorków, i przedstawilem takowe wydziałowi Towarzy: 
stwa, do którego grona raczyliście mię wybrać Szanowni 


Panowie w roku zeszłym. Wnioski me uczynione w styczniu 
roku zeszłego, po Dależytem odleżeniu się tychże przez 


miesięcy jedenaście, poddał dopiero w grudniu wydział pod 
obradę, i nie uwzględnił Żadnego. Nie mogąc przyjść do 
przekonania, po głębszem rozpatrzeniu się w rzeczy, i 
roztrząśnieniu zarzutów, które mi uczyniono, by ządania 
me były niedorzeczne i do pizeprowadzema wprost niewła- 
éoiwe, postanowilem raz jeszcze rozwinąć je przed ogólnem 
zgromadzeniem, i ku temu proszę szanownych Panów o 
chwilę łaskawej cierpliwości. Ideą p.zewodnią i celem To- 
warzystw muzycznych jest rozwijąpie muzyki wyższej, 


awyczajnie klasyczną t. j. doskonałą, skończoną zwanej 


W urzeczywistnieniu tej myśli oddziaływać może i powin- 
no Towar:ystwo na cgól miłośników muzyki w dwojaki 


sposób. Wprowadzając na estradę utwory mniej znane, 
szczegółniej z dziedziny muzyki klasycznej w bliższem 
tego wyrazu znaczeniu rozumianej, ma pola Towarzystwo do 
popularyzowania arcydzieł pierwszorzędnych geniu 
szów europejskich. Z drogiej atrony, występując z ntwora 


mi, rozumie się także wyborowemi, mnzyki romavtycznej, 


i to osnutych na tle melodyj narodowych, działa wobee 
słnchaczy nie tyle w charakterze dydaktycznym, ile przy- 
nosi im szlachetnej pociechy, podnosząc umysł i rozgrze- 
wajao serce tem, eo temu sercu i umysłowi najbliższe i 
najmilsze, nutą rodzinną, płynącą z wnętrza narodu. Obie 
te drogi od jednego wychodzące źródła i ku jednemu zinić 
rzające celowi, snuć się winny obok siebie najzupełni 
rójwnolegle, W ten jedynie sposób odpowie Towarzy- 
atwo należycie swemu zadania, połączy w awej działalno- 
ści na zewnątrz cum utlli dulce, a wywiąże się go- 


dnie wobee żywiołn narodowego, wobec prawdziwie pol- 
skiego, a serdecznego poczucia. Tymczasem, zdaje mi sig, 
iż w działałności naszego Towarzystwa niema owej jedni i 
równowagi środków i myśli: kształcenie muzyki klasy- 
tznej, przedewszystkiem jest uwzględniane, ze szkodą i 
ujmą romantycznej, że wreszcie w działalności tej za 


w Prz. Sprostowanie wyjęte ż treści 


=. KL =B 


Cóż ztąd za praktyczne skutkl moj Panowie? Mu- 
zyka klassyczna w bliższem tego słowa znaczeniu, sama w 
sobie i piękna i zachwycająca, ma jednakże z natury swej 
ten charakter, że dla ogóla mniej muzykalnego, nie bar- 
dzo jest przystępną. Tutaj strona formalna tak jest wy- 
Kkończana, melodya przeprowadzona przez różne skale 1 
odcienia szkuki, tak dalece rozpływa się wśród rozlicznych 
waljantów i akordów, że trzeba zawsze ucha wprawuego 
znawcy, często jeszcze szczególniej nastrojonego ducha, by 
się wdrożyć w myśl tytaniczną mistrza i unte, jak nuleży 
pochwycić, odczuć, zrozumieć. 

Tego Panowie bez wątpienia trudno wymagać od o 
góła sluchaczy, zwłaszcza gdy usłyszy wyższy klasyczny 
ntwór po rag pierwszy. Znajdujemy w programach wpraw 
dzie i utwory muzyki romantycznej į to naszych miś 
ale sztuki te lubo narodowe i piękna, rzadka pojawiają 
sig na wieczorkach, a tómsamem niemogyc sobie zjaduać 
powszechnego obywatelstwa, nie są w etonie wywołać tego 
wrażenia, jakiego spragniony duch słuchaczy. A chóry, któ- 
reby same przez sią wiele mogły zdziałać w kierunku, 
który mam na myśli, mijsją sie uiestety ze swym celem, 
będąc najsłabszą częścią popiaów mnzycznych; o czem zre 
sztą nie potrzebuję się wiele rozwodzić szauowni Panowie, 
Toz ogół słuchaczy, który się zgromadził, żądny godziwej 
rozrywki i pociechy, acz obsypuje grzmotem oklasków ką- 
żda odegraną aztakę, o chodzi do domu zanżony, rozstro- 
jony, daleki od owego ciepła i poduioslego nastroju, które 
odpowiednia muzyka wywoływać zwykłą 

Qzegoż więc żądam, upytucie Panowie? Mamyż ntwo 
ry klasycznej muzyki usuwać zupełnie z programów, lub 
sprowadzać je przynajmniej do minimum? Broń może! 
"Towarzystwo jest m uzycz nem, ma tedy obowiązek kształ- 
ció i rozwija według możności wszystkie strany 
muzyki, miałożby zapuzuawać tę dziedzinę, której hat 
dowało tyle potężnych giemuszów i zagianicznych i naszych? 
Ale jakże pogodzić to zadanie Towarzystwa ze skatkami 
praktycznemi, których dotknąłem wyżej? 

Arcydzieła mistrzów każdego rodzaju sztnki, mają 
między ionem: to znamię, że im więcej je rozglądamy, im 
więcej dotykamy się ich naszemi zmysłami, zaglębiamy sie 
w nich naszym duchem, tem więcej mają dla nas powabu, 
uroku i wyrazistym bija ny nae blaskiem, Co więcej, ka- 
2| żdy wyższy płód sztuki wymaga dloższego studjam, aby 
należycie mógł hyć pojęty i zrozumiany. Jakoż i więkazy 
znawca, skoro stanie przed arcydziełem, nie jest w stanie 
zdać subie sprawy z szczegółów, które naraz go uderzą,odczuć 
to i kolory i ująć myśl przewodnią, co niby nitka Arya- 
dny snuje się wśród labiryntn epizodów i obrazów. Jezeli 
objaw ten znajduje nrzeczywistnienia w dziele większem 
sztuki każdego rodzaju, przyznacie łaskawi Panowie mu- 
zycy, szczególniejszy om ma wyraz w mnzyce klasycznej. 
Oo zresztą jasne już z tego, cośmy wyżej o muzyca pu- 
wiedzieli. 

Bacząc tedy na wyłuszczone okoliczności, piętno dziel 
wyższych z jednej, a wrodzone nam nsposoblenie i potrze- 
by dachowe z drugiej strony, radziłbym: aby utwory klas- 
sycznej muzyki mislrzów cakich jak Haydna, Mazarta, 
Beethovena, Humla, Liszta i inaych, były na wieczorkach 
muzycznych po dwa i więcej razy ponawiane; a w 
ten jedynie sposób, zdaniem mojem znaczna część 
ogółu członków, nietylko powierzchownie zapozna 
się z niemi, ale zrozumie ieh ducha, 

Obok mnzyki klaszycznej równorzęduie, jak wspomnia* 
łem wyżej, winna być kształconą na wieczorkach muzyka 
romantyczna, przez którą rozumiem ten rodzaj muzyki 
wyższej, w której melodya góruje nad formą, nutnra nad 
sztuką, która zatem łatwiej, że się tak wyrażę, wdra- 
„|żejąe się w umysł i serce, przystępniejszą, jest do zrozu- 
mienia i przyjęciu się dla ogółu słuchaczy, Nie wyklucza- 
jao w tym rodzaju muzyki utworów zagranicznych mistrzów, 
radbym, by Towarzystwo szezegól niejszy kladło na- 
csk na wybór eztuk polskich, szsuk osnutych na nocie na- 
rodowej. Wieczorsi muzykalne mają zadanie ksziałcenia 
nas, zapoznając z utworami mniej znanymi, ale mają z 
drugiej strony oddziaływać na mas i bezpośrednio, oduwa* 
rzając nam melodye, co jako rodzinne wprost Igną do ser- 
ca i duszy naszej, Prawda, iż może nas zachwycić aroy- 
dzięło gieninszn, co wzbił się tak wysoko, jak Haydn, 
Beethoven, Liszt i im podobni: wierzajoie jednak Panowie, 
pieśń co wypłynęła z piersi naszych Lipińskich, Olopinów, 
Moniuszków, na ule naszem wzrosła, w barwy nasze się 
odziała, wstrząśnie dnchem naszym daleko potężniej, woi- 
knie w serce daleko głębiej, 

Sztuka — Panowie — nie jest kosmopolityczną 
jek chog niektórzy, W jakiejkolwiek wyłoni się formie — 
zawsze drga w niej jakby zaklęty geniusz ludu, z któ- 
rego wnętrza wyszła. A jeżeli inne narody cieszą się i 
zachwycają płodami swoich mistrzów — mamyż my Polacy 
traktować pa macoszemu te dzieła — w których najwybitniej 
przebija się nasz duch i charakter rodzinny! Mamyż my 
Polacy — którym wydacto tyle a pozostało tak 
niewiele — mamyż pozbawiać mię tej karmy ducha i po- 
ciechy serca, która przed nami stoi otworem! Mamyż lek- 
ceważyć to — co Samo w sobie podniosłe i piękne, a wy- 
rosło z krwi i kości naszych. 


To powody Panowie — dla których radrym, aby 
utwory romantyczne uaszych Bzezególuiej mistrzów — 
były równorzędnie obok utworów klasgycznych w pto- 
gramach uwzględniane z tą samą uwagą, jaką zrobiłem 
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wiele czuć kosmopolityzmn, a za mało tętna narodowej wyżej t, j. aby te Bztnki, które dotąd nie cieszą się u 


struny. 


| ogółn znpełnem obywatelabwem, były częściej ponawiane. 


Może Towarzystwa muzyczne polskie, przodujące nam 
siłami i znaczeniem, nie idą tym torem — okoliczność ta jee 
dnakże nie uprawaia nas bynajmniej do zastoju, owszem po- 
wiuna być dla nas bodźcem, byśmy rar zrobili wyłom, 
nczybili krok naprzód w poczeiwej sprawie 

Streszczając tedy, nad czem rozwiodłem się szerzej, 
bacząc na praktyczne potrzeby Ogóła czlonków Towarzy- 
stwa, czynię wnioski: 

1. Ażeby Dyrekcya większe arcydzieła muzyki klasy- 
cznej w programach w.erzorowych i koncertowych pona- 
wiała, i tym sposubem uczynila takowe przystępniejazemi 
zrozumieniu dla mniej muzykaJaych. 

2. Ażeby muzyka romantyczna z szczepólniejazem nwzglę- 
dnieniem naszej polskiej, narodowej, traktowaną była obok 
klasycznej zupełnie 16wnorzęduie. p 

3. Ażoby Dvrekcya ile możności starała się wpływać 
na poprawę chórów męzkich, 

Drugia żądnnie moje dotyczy deklamacyi. Pojawia 
się ona od czasu do Gzaau na wieczorkach, ale zwykle tylko 
w wypadkach nadzwyczajnych, gdy brakło na razie do popian 
utworu mnzycznego, lub zawiódł który z czynnych ozłonków, 
Zianiem mojem winna byd deklamacya stale ponawianą 
na wszystkich w:eczorkach i koncertach Tuwarzystwa. 

Nie potrzebujemy szanowni Panowie zapuszczać sią 
daleko w szczegóły, aby uzasadnić jak doniosłe znacze- 
uie ma deklamacya, Grecy starożytni przywiązywali do 
niej tak wielką wagę, że bez niej nie obeszla się żadna uro- 
czystość narodowa. Opowieści o bohaterach, których nie- 
śmiertelne dziela pod Olimp wzniosły, miały lud rozgrze- 
wać i być dlań bodźcem do wielkich czynów i poświęcenia, 
Wiadomo Panom, że istniały nawet osobe szkoły, tak 
zwanych rapsodów, w których wylącznie się ksziałcuno wa 
wygłaszaniu pisćni Homera i Mryków przy wtórze muzyki. 
1 nasze apołeczeństwo pie powinna lekceważyć tej dźwigni 
morainej, jemy Panowie w czasach, w których źle po- 
jęty pozytywizm rozwinął się w praktyce i rozwielmożnił 
i coraz więcej przygłusza w ias to, to prawdziwie wznio- 
słe, poczciwe i piekne Prąd niniejszy niosący ze sobą 
zobojętnienia wobec Boga i Ojczyzny, zimne zobojętnienie 
w obec narodowej sprawy, wnikł niestety w spóleczeństwo 
tak głęboko, Że i młodzież nawet, której światem hyć po- 
winny miłość i marzenia, jakaś zgniśnisła i zastygła, nie- 
daleko myślą 1 sercem sięga po za troskę o chleb powszedni 
Wśród takich warunków, co łatwo pojąć, żywa słowo 
prawdziwej poezyi wypowiedziane w porę, przelatując niby 
iskra elektryczna po sercach słuchaczy, wywrzeć może silne 
a skuteczne bardza wrażenie 

Rogata zaopat zona nasza skarbnica idei narodowych! 
Dneli nasz był zawsze, tak niespożyty, że nawet w chwi- 
lach najbaleśniejszych strat, zawodów i elerpień 
nie dał się złamać i skrępowane ciała poddając wrogiej 
przemocy, wzbił się na skrzydłach pieśoi do pajszczytniejszych 
wyżyn i na rzewnej wieszczów lutni złożył dowody swej 
żywotności i siły, Nie jestże tedy dzisiaj naszą powinno- 
ścią zagłębiać się i odradzać w tej świętej spuściźnie w której 
niby w arte przymiei za złożone kwiaty uczuć i przędzajmyśli 
narodu | z niej czerpać zdrój pociechy, siły i zapału, gdy 
nad zimna mrozi, przejmuje niemoc, zwątpienie gnębi! Ale 
zarzucić mi ktoś może: nznaję całą wartość i potrzebę 
deklamacyi, wazelakoż nie dla niej pola na wieezorkach 
Towarzystwa muzycznego, które z ujmą muzyki nie moża 
wprowadzać innych, chociażby najpożyteczniejszch żywiołów. 
Zarzut to pozorny. Wpleciona w program wieczorku 
deklamacya nie szkodę, ale korzyść przynosi muzy- 
ce. „Varietas dałactat* psychologiczny to pewnik, a do- 
świadczenie uczy Że jednostronna wrażenia, chaciażby 
najpiękciejsze, gdy bez pewvego urozmaicenia cisną cię do 
duszy uawałem, muszą w niej wywołać przesyt i znużenie. 
Deklamacyn, umieszczona w środku między częściami mu- 
zycznemi, daje umysłowi pewne wytchnienie i czyni go po- 
chopuiejszym do odbie'ania dalszych wrażeń. Nie 
moja to myśl zresztą, mogę w tej sprawie odwołać się do 
innych Towarzystw muzycznych a szożególniej Krako- 
wskiego, które na swych wierzorkach, nia zapomina nigdy 
o deklamacyi, W końca to jeszcze dodaje: Moglibyście mię 
Panowie pomówić, że występują tutaj pro domo sua i 
prawie dlatego o deklamacyi, bym miał sam pale do popisy- 
wania się w obec publiczności szerszej, Takie mniemanie 
wierzajcia Panowie odbiegłaby daleko od prawdy. Wygła- 
wzałem sam, prawda deklamacye, ale czyniłem to zawsze 
w uznaniu potrzeby deklamacyj, © nie własnych zdolno- 
ści, które uważam za bardzo mierne, Nie siebie tn widzę, 
lecz innych, takich, którzy skoro zechcą, niwę deklama- 
torską wybornie uprawiać będą; a mam tu na myśli pa- 
nów: Wysockiego, Żygulskiego, Marynowskiego, Dolińskiego, 
na tymczasem, a nie wątpię, że i więcej się znajdzie, Pa- 
nów tych zaprosić o wspóludział, winno być naszem zada- 
niem, Ozynię więc wniosek : 

Deklamacya ma uzyskać stała obywatelstwo na po- 
pisach Towarzystwa mnzycznego, i ma być ponawianą na 
każdym wieczorku i koncercie, 

Wypowiedziałem Panowia otwarcie i szczerze to co 
z dawna cięży mi na aeren. Nie w zarozumiałości osobistej, 
ale poczuciu słaszności sprawy, którą przedstawiam, ośmie- 
lam się żywić nadzieję, Że Panowie wnioski moje jako 
zgodne z prawdziwem dobrem Towarzystwa przyjmiecie 
idacie im wyraz w statucie, Domagam się nie tak 
wiele, trochę tylko dobrej woli Waszej Panowie i odwagi 


a postąpimy krok naprzód, krok, który nia wyrządzając 
wesle ujmy muzyce, uczyni działalność Towarzystwa na- 
szego skuteczniejszą i żywotniejszą, Henryk Słotwińskć. 
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W płynia i suche (do pociągania i wy- 
pełnienin etc.) radykalny środek na grzyb i 
gnicie ua pleśń w browarach, stajniach ele. 
Konieczuy do ochrony wszelkich części drze- 
waychi przy nowych budowlach szybach, piw- 
nieach, kolejach konnych itd, Najlepszy éro- 
dek izótojący od wilgoci, RA zimna. Wy- 
próbowany i stwierdzony przez władze i 
rzeczoznawców. 
Sklad w Przemyślu u A, Fal'szewskiego. 
Fabryka: X. Golumbusgasse 24. Gustav 
Schalieku, Wiedeń. 
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HANDEL 
M. KRUGA w Przemyślu. 
Niciejszem mam horor uwiadomić 
/ nowuą P- T. Publiczność, że juź nades 
do mego handlu wazelkie 


świeże wody 


mineralne 
KRAJUWE i ZAGRANIOZNE 
Fe £ sprzedają takowe po umiarkowanych co- 
mwd 


i 
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Takżė juž radszedł pierwszy wagon 
ACE NI E N 
GROSZOWICKIEGO 
WY Móry sprzedaję po zniżonych cenach. 
Polerając się Ł względom Sza- 
nownej P. 'Ì Publiczności 
x wysoklem poważaniem 
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Dyplom horirówy Paryż | Maty madal Pery 
| AMB 188, 
Zakład budowy młynów 

fabryka maszyn młynarskich 


ROERDE I SP. W WIEDNIU 


„przęsyła darmo mlynom i budowniczym 
młynów swój wielki ilustrowany katalog 
z więcej jak 200 rysunkami maszyn mły- 
narskich i planów dla młynów. Bndowy i 
przebydowenie młynów i fabryki krup 
wykonywa wedlug najnowszego systemu. 


Specyalności > 
Walce porcelanowe Walce do śrutu 
pat. Wegmann, |pat. Ganz & Comp. 


"IA 


Pierwsza galicyjska parowa Fabryka Parkietów maszynowych 


Karola hr. Miera L. Tennera i syna 


w ħamionce nmilfowch 
2 premiowana na wystawie rolniczo-przemysłowej r. 
we Lwowie medalem zasługi 


w maszyny dotyczące najnowszych systemów 1 podług wszelkich wyma- 
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gów techul poleca wysokiej szlachciet P. T. obywatelom 1 wla- 
$ świcielom domów — swoje parkiety wyrabiane x dobarowych suchych i jednolitych 
dlogek bog formerów w 1óżve desenie podlug wzorów od Nru. 1 dn 2, wykownie 
+ że um żądanie feyzy czyli bordiury według podanego rysuoku, obliczając takowe 
4 po cenach najumiarkownószych. 
- Zamówienia przyjmuje w Przemyślu: Pan Franciszek Gamski, gdzie wzory 
4 i connik przeglądnąć możni, 


JAN  IHNATOWICZ 


magister farmacyi i chemik sądowy, 
fabryka we Lwawie, filia w Krakowie sukienniee Nr. 
skład w Przemyślu w aptece Pana Nahlika. 

Wada lwowska użyta do skrapiania sukien i chustek, fakoteż do ad- 
świeżania powietrza w salonach, daje bardzo przyjemny i długo trwały 
pach, dlatego też zastępuje wszelkiega vodzejn perfomy, wady pachnące i 
kadzidła; flakon 1 zł. 50 ct. mały 80 ct. 

Woda fiołkawa usuwa pryszcze, liszaje, 
szczenie się skóry, twarz odświeża i nadaja 
flakon 1 zł. 

Orientalina czyli pudr w płynie nadaje twarzy naturalną bislość, 
odświeża ją i czyni prawdziwie piękuą nie pozostawiając na przyszłość ža- 
dnych złych skutków po sobie; Bakon 1 zł, 

Nigretina służy do natychmiastowego trwałego ubarwienia włosów na 
kolor czarny i ciemny, nadaje włosom naluralby kolor i jest nieszkodliwą 
pudełko 1 zł 

Pilipton czyli woda odmładzająca włosy przywraca własom siwym 
i wypłowiałym ich poprzedni naturaluy kolor, skóry nia psuje i nie far- 
buje; fakon 1 zł, 50 ct. 

Fenilin jesc środkiem radykalnie niszczącym mole i miazmała, które 
psują futra i suknie, nie plami i najdelikatniejszej materyi koloru nie zmienia; 
pudelko 60 et. 

Valentin w przeciąga najdłużej dwóch tygodni najsilniejsze wypadanie 
włosów wstrzymuje, przywraca włosom siłę, cebnlkt wzmacnia, ożywia i do 
rośnięcia pobndza, zapobiega tworzeniu się łupieży, kolor włosów utrwala 
i wszelkie słahości skóry nsnwa, pół fakon 1 zł. 60 ct. cały flakon 3 zł, 

ciąg Orzechowy jest bardzo dobrym nie szkodliwym środkiem 


20 


trądziki, pierzchnienie i łu- 
jej nieporównaną delikatność; 
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HANDEL EORZENN Y 
pod „Białą Gęsią* 
Poleca swoje towary Szanownej P. T. Publiczności, Że w tymże handlu są 
wszystkie towary tańsze i w lepszym gatunku niż gdzieindziej można się p 
konać z podanych tu cen kilku gatunków towarów (bo wszystkich mając ieh 
przeszło 200 gałunków wyliczać nia można) i ich dobroci, a pewnie nikt nie 
pożałuje kilkudziesięciu kroków fatygi od głównej ulicy do tego handlu, prze- 
szło 38 lat istmejącego w Przemyślu 


Kawa najlepsza Ceylon | kl. 180 | Herbata dobra aromat. i Melunge 
A Gi Rio Lave „ 150 R la Moscau od 1.80 do = T% 
i 5 Perłowa „ 180 Świece Millyi Flora 500 gr. 44 ct 
„ Zwyczajna do palenik „ 1.10 „ » 560 50 c. 
Qykaty (edri) . . . « « 1.30 | "i Stella lub Luna 420 „ 33 ct. 


Targowica vs — a — via poczty w domu własny 


pod BIAŁĄ GĘSTĄ. 


Z wysokim szacnnkiem 


LBISOR GANS, 
Kawaler Orderu Złotego krzyża znsługi. 


5 KRAJOWE i ZAGRANICZNE 


NAJŚWIEŻSZEGO NAPEŁNIENIA 
również i różne sole kąpielowe 


NADESZŁY JUŻ DO GŁÓWNEGO Y 
SKŁADU 


WÓD MINERALNYCH (, I 


E 
A> 
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rE) M. Kozłowskiego w Przemyślu. 
41] CENNIKI BEZPŁATNIE SIĘ ROZDAJĄ. y 
AL Zamówienia z prowincyi niezwłocznie się usknteczniają. 


Dz m m m ki a 


Re Wg WZ, GER mm tiza COSNCEZZO 


yen 
ds ściemniania włosów — 50 et. | 


ZAMÓWIENIE 


w Przemyślu na Zaganin obok Jarosławskiego 
traktu przy uliey Święto-Jańskiej Nr. 70 nie 
daleko szkoły żeńskiej hlasztaranj przyjmuje pod- 
pisana na wikti na slaneję, trzech lub tzterech pa- 
nienek neżenię szkoły, za wynagrod;eniem przy- 
slępnem. Powierzone panienki znajdą najtroskliw- 
szą op ekę i dozór rodzicielski, 
Uprasza się o weześne zamówienie. 


Julia Hałatki 


żona pensycu e. k. urzędniła. 


AIN-EXPELLER 
AO NE „I otwiy" a 
ŚŚ joul bard dobeyw Środkiem domowym, 


Kto tego znakomitego leku raz tylko, ap. prze- 
ciw dnie, reumatyzmowi, raaniu w stawach, 
reuwatycznemu bólowi zgbów itd użył, polecu 
Ro niozawodnie dalej. Jest 1a uwagi godnem 
pod względom wartości J zej Paln-Exre|- 
leru, i tej jedynie okuliczności przypienć m- 
le; środek ten bez wszelkiej rakla 
tyi tak olbrzymie znalnzł 


Dostać można po cenia 40 et, | 40 ut, za 
flaszkę w Przemydłu w aplece p Władysława 
Nublika i we toszystkioh aptekach Ausia- 
Węgiae, Jub też w centralnym składzie: Dra 
Tichiora apteka pod „Złotyja Lwem“ w I radze, 
Niklasplatz 1. 


W imieniu Towarzystwa ubogich cho- 
rych Izraelitów dziękujemy serdecznie p 
Schmidlowi, dyrektorowi cyrku za przed- 
stawienie, z którego wpłynęło do kasy To. 
wnrzystwa 45 zł, w. a. Podajemy czyn ten 
szlachetny do wiadomości publicznej pawi 
dowani nie tylko wdzięcznością za uzyska- 
ny zasiłek, ale także j dla tego, że pan 
Schmidel, chociaż obcy i niezamożny, skła- 
da Towarzystwa krajowemu znaczny datek, 
czem dowodzi, że mmie szanować ziemię, 
która go wprawdzie skromnie, ale zawaze 
wspiera. Y 


Dr. Baumfeld 


przełożony stowarzyszenia. 


Mialtoni ego 


CIESSHUBLER 


najczystsza alkaliczne Szczawa. 
najlepszy napój przy stole i dla orzeźwienia, 
nżywa się znakamieje w nieżycie organów 
oddochowych i trawienia jako, też pęcherza 
Pastylki na trawienie i piersiowe. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i 
składach wód mineralnych kawiarniach 
i restauraeyach. 
Henryk Mattani, Karlsbad. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor; Stanisław Kossecki, 


Z drukarni gr. kat. kapituły w Przemyślu 


